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Ostateczna likwidacja pozostałości pańszczyźnianych na Spiszu.
W styczniu br. osta tecznie  za ła twiona  została 

sprawa wyk u p u  przez żelarzy n ie ruchomośc i  żelar- 
skich na Spiszu  z maję tności  Fa lsz tyn ,  Niedzica i Ł a p ­
sze Niżne.

Do os t a in id i  czasów u t r zymały  się na Spiszu,  
a mianowicie w Łapszach  Niżnych ,  Faisz tyn ie ,  w m a ­
ją tkach ś i. barona  Ju ng enf e l da  i w Niedzicy majątku  
S a lom on ów ,  da w n o  już  z a p o m n ia n e  w Polsce  p o z o ­
stałości  pańszczyźniane .  1 kiedy w ubieg łym stuleciu 
lud polski  na ca łym obszarze  Rzeczypospol i te j  u z y ­
skał dla siebie całkowite prawa obywate l sk ie  i od 
d a w n a  korzysta z zupe łnych  sw o b ó d  i p rzywilejów 
g w ara nt ow any ch  kons ty tuc ją  —  na Spiszu w w y m ie ­
n ionych wyżej mie jscowośc iach u trzymał  się rezerwat  
pa ńs zczyźn iany ,  w którym chłopi  osiadli  na gruntach 
pańskich, ,  nie posiadal i  prawa własnośc i i wzorfem 
dawn yc h czasów odrab iać  musiel i  pa ńsz czyznę  w for­
mie rożnych św ia dcz tń  roboczych  i f inansowych na 
rzecz dworu.

W dz is ie jszym na sz ym  ustroju dem ok ra ty czny m  
g w ar an tu j ący m  wszys tk im wars twom i s t anom  Narodu  
pełnię praw i sw o b ó d  obywatel sk ich ,  rezerwat  pod- 
d ańczy  spiski  był  bezsprzecznie  p la m ą  w naszem 
życiu społe cznem,  którą należało wreszcie w ym azać  
i ś lady po niej zatrzeć,  t embardzie j ,  że chodzi ło  w tym 
w ypa dku  o lud kresowy spiski ,  wielkim wys iłkiem 
p l eb iscy towym przygarn ię ty  do Macierzy.

To też w marcu  1931 roku wychodzi  ustawa 
o l ikwidacji  s to su nków żelarskich na Spiszu,  na p o d ­
s tawie  której w roku 1933 p o w o ła n ą  została komis ja  
l i kwidacyjna .  W skład tej komisj i  wchodzi l i  : p r ze ­
w o d n i c z ą c y  Dr. Jan  Ciaryło, kie rownik  oddzia łu

w Urzędz ie  wojewódzkim w Krakowie ,  Antoni  Cele- 
wicz,  sędzia Sądu g rodz kie go  w Nowym T arg u  
i Michał  Fiiller, zastępca starosty pow ia towego w N o ­
wym Targu .

Po  uprzednim przepr ow ad zen iu  pomiarów i s p o ­
rządzeniu p lanów sytuacyjnych  przez  rewidenta p o ­
mia rów O kr ęg o w eg o  Urzędu Ziemskiego  Anto nie go  
Ripę,  komisja na pods tawie  us tawy przyzna ła  pr aw o 
wy ku pu  całemu szeregowi  żelarzy w Fa isz tyn ie ,  Nie ­
dzicy i Łapszach  Niżnych.

W ten s p o s ó b  ro z p a rc e lo w a n o  w Niedzicy 42ha 
70 a 88 m, pomiędz y  użytkujących  21 żelarzy,  w Fal- 
sz tynie 55 ha 87 a i 8 m. pom ię d z y  20 żelarzy,  
w Ł apszach  Niżnych 32 ha 3 a 40 m. p o m ię dz y  9 
żelarzy.  Komisja  po sk la sy f ikowaniu  parce lowa nych  
g runtó w ustali ła cenę kupna  wed ług  wartości  szacun-  
KOwych.

Wedle  ostatniej  wia domośc i ,  na leży tość  za wy­
ku p io n ą  z iemię  w całości  zapłaci ło Minis ters two R e­
form Rolnych i w ten s po só b  żelarze spiscy stali się 
właśc ic ie lami rozpa rce lowanych  gr unt ów  bez żadnych  
wkładów  f inansowych.  Oto  os ta teczne  zała twien ie  
kwestji  żelarstwa  na Spiszu ,  która zapewne była u n i ­
katem w całej demokra tyczne j  i kul turalnej  Europie  
Jes t  to jeszcze  jeden  do w ó d  więcej,  j ak  Rząd  polski  
opiekuje  się swemi  p leb iscy towemi  pos iad łośc iami .  
Lud  spiski  na d ługie  czasy zachowa we wdzięcznej  
pamięc i  o b d a row an ie  z iemią,  która stała się p o d s ta w ą  
egzys tencj i  wielu rodzin  i ich p o k c l t ń  na Spiszu

D r. Ciszek.
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STANISŁAW NĘDZA.

Z Kościelisk . . .
(Wiersz  wys łany  z Kościel isk przez Zarząd g m i n n y  
w dniu Imienin Pana  Prezyde nta  Ignacego  Mościckiego).

S tąd  — ka ny  regle,  oś n i eżone  s to jom,
Ka zorne  s ionko,  legło nad ubocom,
My prości ludzie,  n ies iemy dań  swojom,
Serca sie nase,  j ak te kule tocom.

Hań  sie tu lajom,  pod  Tw e dobre  s topy ,
Bo my som Twoje,  podh al ańs k ie  chłopy.

N im a  Cie między  nami .  Zolno  ocom,
Ze Cie nie widzom,  idąc drogami ,
Ale Cie serca nase  nie zabocom 
Nigda .  Ze tu tok  byłeś  między  nami.

I tam za Tob o m ,  ś lemy Ci dań  scerom,
Ka Wisła sićkie polskie  wody  zbiero.

Dziś ,  kiedy Polska ,  jak d ługo ,  seroko,
Niesie Ci pokł on ,  nogi  Twoje  ścisko,
Hoć  kwilę —  obróć  na nos  Swoje  oko,
1 bl isko serca przitul Kościel isko.

Bo my honorn i ,  ze my byli z Tob o m ,
Ze my sie T w ojo m  dzielili O s o b o m .

Sto  roków —  zij nom  —  w ś lebodzie i sile, 
J a k  holny  oreł,  opity wiatrami ,
Niek Ci nie w adzom  nic, siły niepile,
O  promień s łonka  oprzej  sie skrzidłami.

A my za T o b o m ,  porwani  tą j a z d ą . . .  
Serdecny  Wodzu  nas ,  dob ry  G a z d o  !

Prz i jedź  Janicku,  abo  przipłyń wo dom,
Tak nase dziewki  w ubocach  ś p i e w a ł y . , .
Hej ,  Kościel i sko s tęsknio ne  za T o b o m ,
Si on ko  tu świeci,  śnieżek kurzi bioły.

Więc przi jedź Panie  —  nic więcej n im om e  
O pr óc  serc sceryk,  ftore całe dome.

O przyszłość kształcącej się młodzieży 
Spisko - orawskiej.

Z chwilą  zerwania  pęt  niewoli  i z jednoczenia  
na sze j  Wielkiej  O jcz yzny ,  zaczęły wracać na łono  M a ­
c ierzy szczerozłote skarby,  bo ziemie odwiecznie  po l ­
skie  i z krwi i kości  polski  lud.

Jakko lw ie k  nie w całości,  łączy się z macierzą 
s tara p ias towska z iemia  śląska,  Po m or ze ,  skrawki  z ie ­
m i  m i z u n k i e j  i s p i s k o - o r a w s k  iej. Te  szczeroz ło te

ska rby  są je d n ak  często zaśniedziałe,  gdyż  zaborcy,  
przez lata, wieki całe starali  się to polskie zroto ukryć 
pod  po w ło ką  swej kultury,  wt łacza jąc  w duszę  polaka  
wszystko ,  —  byle nie polskie.  W idz im y więc o b y w a ­
teli polskich,  n iemców,  czechów i innych narodowośc i ,
0 czysto polskich nazwiskach ,  pozos tawia jących ,  pod  
względem lojalności  do  Państwa Polsk iego ,  du żo  do 
życzenia.  —

Oczyścić to złoto polskie ze śniedzi ,  w ychow ać  
w du chu  pańs twowośc i  polskiej ,  o to n ielada zadanie
1 obowiązek .

Kiedyś  przed  k i lkunas tu laty przybyły  p c d  Ge- 
won t  dwie p o l k i : Małgorza ta S ta rzyńska  z córką  śp.  
Cecylją,  o ddane  całą duszą ,  wszys tk iemi  myś lami  
je dy n ie  i wyłącznie  Polsce.  Tu  też miały s p o s o b n o ś ć  
obse rw ow ać  wszelkie poc zynania  do  cdDyć się m a j ą ­
cego  plebiscytu na Spiszu i Orawie ,  mającego  w \ k a ­
zać duszę górali  Spisko orawskich

Sm u tn e  wspomnienia .  Pleb iscyt  ten nigdy  się nie 
odbył ,  a Polsce prz yz nano  skrawki  z całości Spiszą  
i Orawy.  —

Nic  też dz iwnego,  że sprawa  ta, j ako sprawa 
całej Polski ,  poruszyła  serca tych dwu Polek,  tak d a ­
lece, że pos tanawia ją  sobie  poświęcić się jej gorąco .

Niestety duszyczka  śp.  Cecylji  S ta rzyńskie j  ule 
ciała tam u s tóp  Tat r  w pozaświa ty ,  a została jedyn ie  
sama jej matka ,  ta n ies t rudzona  przez całe życie bo- 
jowniczka  o Polskę  i Katol icyzm,  wykonuj ąc  ostatnie 
życzenia swej ukochane j  córki — patr jotki ,  sa ma  
bierze w ręce sprawę uświadamia nia  n a rod ow ego  Spiszą 
i Orawy.

Mimo st rasznych przejść rodz innych,  p rzys tępuje  
do  pracy z młod z i eńczym zapa łem,  z dośw iadczeniem 
naby te m  w ciągu dziesiątek lat w walce z Mosk alami .  
Chcąc  oprzeć  swą pracę na organizacj i  społeczne j ,  
zak łada  T o w a rz y s tw o  Przy jac ió ł  Spiszą  i Orawy,  k tó­
rego  jest  stale prezesem.  Osobiśc ie  jed nak  już dawnie j  
nawiązała kontak t  przez duc howieńs two,  nauczyc ie l ­
s two z ty m i  kresami  i zaczęła działać,  p racując  po 
dzień dz is ie jszy stale, uparcie,  —  bez rozgłosu .  Zak łada  
bibl joteki  z dobo row ych dzieł ,  najp ie rw w Jurgowie  
im. Heleny  i Cecylji  S ta rzyńskich ,  — nas tępnie  c z y ­
telnię im. Piotra Boro wego  w Lipnicy Małe j,  wreszcie 
ru c h o m ą  b ibl jo tekę  na Spiszu ,  obecnie  o d d a n ą  i n s p e ­
ktorowi  szkolne mu w N ow y m  Targu .  — Na pow yższe  
bibljoteki  z łożyło się 989 tom ów ,  of ia 'ow anych  przez 
p. S ta r zyńską  z własnych  i córek zbiorów,  z a k u p io ­
nych przez nią z własnych  funduszy ,  wreszcie książki  
zdobyt e  od ks ięgarzy,  instytucji  i s y m pat ykó w .

N as t ęp n ie  sp r o w a d z a  do  W arszaw y z zapadłych  
wiosek sp i sko-orawskich  ch łopców, by tu w stol icy 
Pa ńs t wa nabyl i  wiedzy,  kul tury,  by stali się dla P o l ­
ski tern czys tem zlotem,  a dla Spiszą Orawy p ie rwszy ­
mi p jon ie rami  n a r odow ym i .  —  W tym celu wystarała 
się dla nich o stałą p o m o c  u Władz  cen tra lnych ,  
o b e zp ła tn ą  n a ukę  w na j lepszych  zak ładach  n a u k o ­
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wych,  wreszc ie  o toczyła ich ma ci er zyńską  opieką» 
dba jąc  o w ychowa nie  ich w duchu  rel igi jnym i n a r o ­
d o w y m .  —

Nic też dz iw nego,  że praca ta p rzyc iągnęła kie ­
dyś  do ws pó łp racy  z p. S ta rzyńsk ą ,  tą świet laną,  
u sp o łe czn io n ą  pos tać  śp. Dr. Fra nc iszka  Paje rskiego.  
I dzi ś poc iąga  ona wiele osóD rozumie jących,  jak 
w ażne m  jest  dla Pań s tw a w yc how an ie  tej kresowej  
mło dz ie ży  na przyszłych  dz ia łaczy  na z iemiach  S p i ­
sko Orawskich .  Nie szczędzą  on i  nam szczerej pom o cy  
w tej naszej  cichej pracy.

Wielkie jest  dla niej z rozumie nie  u Władz  c en ­
t ra lnych ,  w Komisar jac ie  Rządu  m. st. Warszawy  
i w organizacjach  społecznych .  —

Niewą tp imy  też,  że kiedy zwróc imy się również 
o p o m o c  m or a ln ą  w s t ronę Ska lne go  Podhala ,  s p o ­
t k a m y  się i t am z tak iem s a m e m  zroz um ie ń . em ,  —  
a czas  to niedaleki .  (C. d. n.) Gałdyn.

Nędza wśród bracF g ó ra li s p is k ic h  
w powiatach starowiojskim 

ł starolubowolsklm.
W  „Sł owaku" ,  na jwiększym dz ienniku  s łowackim 

organie  Ks. Hlinki ,  ukaza ł  się dnia 29 s tycznia br. 
ar tykuł  K o lo m ana  S łusznego ,  b. posła na se jm cze­

chos łowacki  w Pradze ,  poświęc ony  ciężkiej sytuacji  
g os pod arcze j  ludności  powia tów spiskich starowiejskie-  
go  i lub owelsk iego .  P. S łuszny pisze,  że dopiero  
jes t  po łowa zimy, a l ud no ść  tych pow ia tów doja da  
j u t  j ę czmi eń  i kartofle, ma jąc  jeszcze jakie takie z a ­
pasy  kiszonej  kapus ty ,  Bydło sp ad ło  w cenie,  z a ro b ­
ków n iema  żadnych .  Grozi  n i ebezpieczeńs two,  ze 
z wiosną  nie będz ie  czem obs iać  pola.  Cz ego  bo wi em  
nie wybi ł  grad ,  to don isz czyły  u lewne deszcze  i pow ó d ź .

P. S łusz ny  uskarża  się dalej ,  że lud no ść  p o g r a ­
n iczna tych pow ia t ów  (polska ł —  przyp- R«:d.) chę t ­
nie nads tawia  ucha agitacji ,  idącej  j ak o b y  z Polski ,  
a rozszerzającej  j a k o b y  takie wieści,  że Polska  chętnie 
da ła by  tej ludności  zboża  na zas iew i za d a rm o,  ale 
„Czesi  na to nie po zwa la ją " .  D o d a je  przy te m,  że 
i s totnie Polacy oferują tu jęczmień  i owies po ba rd zo  
niskiej  cenie,  t rzeba  tylko umieć  przemycić  przez granicę.

Oczywiśc ie  my  tu nic nie wi em y  o tern, j ak o b y  
Polska miała posy łać  gdz ieś  owies czy jęczmień na 
zasiew bezpła tnie ,  a jeśli  takie pogłoski  pc drugiej  
s t ronie granicy spiskiej  się pojawiły,  to ma ją  one  uza ­
sadnien ie  w tern, iż Rząd  polski  swoimi  p o w o d z i a n a ­
mi na p ra wd ę  się zajął. Przyszła  na nas  wielka bieda 
po wodz iow a,  ale Rząd nasz umia ł  też zo rgan izowa ć  
wie lką pomo c.  Lu dność  polska na Spiszu (po drugie j  
s t ronie  granicy) wie o tern, s łyszy o tern i n iedziwo-  • 
ta,  że wyrabia sobie i na tym przykładz ie swoje v | a -

E U G E N J U S Z  P A W Ł O W SKI.

Jan ie lcyna  pomsta.
u.

Takie  to wej beło po ż e g n a n ie  między  nimi,  bo 
sie juz pote nie widzieli.  Ale S y m u ś  nic se ta nie ro- 
bieł  z t ego  syćkiego.  P o d p a r  sie p o d  boki ,  pap i rosa  
se zakurzeł ,  s tanon  na ś rodku  drogi  i harnie  na syć- 
kik pozieroł ,  j a s o b y  fcioł r zec :

— Patrzcie sie na  mnie ,  cy jo nie świecny ch łop?  
Zeć tak iemu  zod na  rady nie d o . . .

I zeby se jesce ochoty  dodać ,  za śp iewoł  na całe 
ga r ło  :

Uwiedem,  uw ie dem ,  kie pó d e m  po  wode ,
Nie uwiedem we dnie,  ale w nocy pewnie  ! .  . •

Ponie chołe k  jedne ,  uwiedem se inom,
U w iede m  i t rzeciom,  ale zodne  nie m o m  , .  .

Jedne j  kup ićm jabłek ,  drugiej  kupićm grusek ,
A zaś trzeciej  kupióm płótna  na far tusek . . .

1 ino wnuku to mu  sie krzine bo jn o  zrobieło,  
zeby  skargi  na  n i ego  nie poda ła  do sąd u ,  zeby  p ła ­
cić nie mus io ł  abo  i s iedzieć w hereście za ten bitkę.

No  i tak przęs ło  po m alućk u  kiełka miesięcy.  
Jan ie lka  juz  sie ani  nie nabl izyła d o  Sym ka ,  a ze

i ón w Mię tustwo nie loz, toz  to sie nie widzieli bez ten 
cas. Jaz  tu je dn e  niedziele,  kie S y m e k  pose ł  do k o ­
ścioła (bo on ta nie w k o zdo m  niedz iele chodzow oł) ,  
sp o tk a ł  sie z przi jocielami po sumie . Gwar zom  o be. 
le ceni, jaz tu jeden śm k g o d o  :

—  Sy m uś ,  e cyześ ty nie s łysoł  cego o Jan ie lce  
G uó a lo n c e  ?

M arko tn o  sie zrobieło Bogieńcorzowi ,  bo  ta n ic  
do b rego  nie m ógł  słyseć.. .  Kieby sie tako cholera 
upar ła,  toby i do  sądu podała  na niego.. .  Ale udoł 
w rzecy, ze mu ta nic do  tego.

—  Ba coz ? Nic-ek nie s ł i s o ł . . .
—  N i c ?  Tośc ie  sie ani nie p o ż e g n a l i ?
—  Zje locego  ?
— No  wiecie,  to ón nic nie w i e . . .  Przecie óna  

po jecha ła  do  H a m a ry k i  ! Juz  be tydz ień  we wtorek. . .
Kieby wielgi kamień  s p o d  ze serca Symkowi .  

Teroz  jus  jes ś l e b o d n y ! Juz  sie nie mo cego obowiać ,  
ba mu juz Jan ielka  nie może  nijak nic na d e s p e k t  
zrobić . . . '

—  Niekze  se jedzie,  kie m o  wólą.. .  Mnie  nic do  
niej —  rzeknął  spokojnie .

Pokręciel i  g ło wa mi  towarzis io ,  bo  przecie wie­
dzieli,  ze pół  roku temu  inacy godoł .  Ale coz oni 
o to s toją ?
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sn e  zdanie  o s tosunkach  tamte jszych  i tutejszych.
S łuszne  jednak  i bardzo  in teresu jące  są da lsze 

uwagi  p. Ko lo m an a  S łusznego .  „Magurzanie  (pow.  
Stara Wieś)  —  pisze on — o d d a w ie n d a w n a  u t r z y m y ­
wali  s tosunki g ospoda rcze  z braćmi Polakami .  Swoje 
p łody  rolne,  g łownie  zaś zboże,  dobytek ,  drzewo, 
sprzedawal i  Po lako m.  Dziś  zostal i  od  tych s tosunk ów 
całkowicie odcięci.  Z Kieżmarkiem czy Spiską  Białą 
s t o sunk ów  tych u t rz ymy wać nie m ogą ,  bo  miasteczka 
te są od d a lo n e  o 27 km.  a po n a d to  po drodze  jest  
j eszcze  „biesny" wierch Magury .

P o dob ni e  jes t  i w powiecie s ta ro lubowelskim 
—  pisze p. Słuszny .  — Ludność  tego powiatu u t rzy­
m ywa ła  s tosunki  g o sp o d a rcze  z ludnośc ią  polską  d a ­
wnej  Galicji,  co dziś zostało również uniemożl iwione .

W szys tk o  to prawda .  I my bardzo  ubol ew am y 
na d  c iężkiem położeniem naszych  braci góral i  spi skich.  
Dałby  Bóg,  a b y ś m y  k iedyś mogli  p rzyczynić się do 
po lepszen ia  ich doli.

Ujek z Kacwina.

Upraszamy uprzejmie o wyrównanie zaległej 
prenumeraty za rok 1934 oraz odnowienie na 
1 kwaitał roku 1935, gdyż to wstrzymuje 

wydawnictwo naszej Gazet)’.

Hale polskiego Podtatrza 
i Beskidów zachodnich.

Celem z charak te ryzowania  s to sunków  własnośc i 
panujących  na ha lach ta trzańskich wybra łem kilka 
hal,  na których rok rocznie wypasa  się s iado  owiec 
i. krów. Stan ich przeds tawia  dużo do życzenia  pod  
wzg lędem kultury,  są nie mel jorowane ,  ani z d re n o ­
wane ,  w yp as  od bywa  się przez cały okres wegetacj i  
rośl in,  n iema tu sys temu  s to so w ane go  w Bawarji  lub 
Szwajcarj i ,  tzn. re jonowania  pastwisk.  Pastwiska  te są 
użyt kow ane  bezplanowo ,  a skutek  jest  ten,  że rośl ina 
n iema czasu na odrośn ięc ie i zakrzewienie .  Ciągle 
deptana  i „szczypana"  przez owce, rośl ina marn ie je ,  
tworzą  się cal izny n ieużyteczne ,  na których z czasem 
wychod zą  kamienie  powiększa jące  się z roku na rok. 
G o sp o d a rk a  w tych spółkach pas twiskowych jest  żadna ,  
Im parcela ma  więcej właścicieli tern jest ona  gorzej  
zan iedbana .  W e ź m y  dla przykładu  haię W aks mu ndz ką ,  
która ma zaledwie 3 ha a 55 właścicieli,  na której  
wypasa  się 300 owiec  i 50 krów. Mniej  więcej po ?a 
okrąg len iu  rachunku na owcę przypada  zaledwie 
105 m* pastwiska ,  war tość hali (klasa III) pod wzglę 
dem uż ytkowym ,  dochodzi  się zatem do wniosku,  że 
ona  nie jest  w możno śc i  przeżywić  tę ilość owiec 
i krów,  którą  gurale w y p a s a ją  na niej.  Skutek  jest

No i tak wys ło  cosi pół trzecia  roku.  Sy m ek juz 
i zabocył ,  ze ta j akosi  Jan ielka  G uba lo nka  bóla na 
Swiecie — zje coz mu ta o t o ?  Poj echa ła  i stracieła 
sie kasi w H a m a r y c e ;  m oże  juz i talarów nazbijała 
d o ś ?  Niekze t a ! , . .  Sy m e k  tyz sie krzine osotoł ,  
a ustatkowoł ,  ze juz telo za dz ićwkami  nie lotoł,  choć 
ta jesce ś lepia  za n iemi wywracoł  i n ie je dnom  obia- 
p .eł  kie sie ino dało.  Ale przecie trza sie beło po- 
mia rkować ,  bo  i cas zen ien io  przi se ł :  matka  pomarl i ,  
s iestra sie wydała  do  C o m e g o  Dónajca ,  a d ruga  juz 
beła z m ó w i o n a : ino —  ino,  a Sy m ek  so m os tan ie  
w  cha łupie  na go spod a rc e .  Tos  to kie widzioł,  ze 
nicpeć,  zacon sie obzieroć  za j a k o m  zo n o m  lo sobie.  
Raili  mu ta nie j e d n o m ,  bo przecie bćło sie do cego 
w yd aw oć ,  ale Sy me k  beł  p rzeb ierny  i —  jak  prędzej  
ku syćkim beł chęt l iwy,  tak teroz dobrze  śpekulowoł ,  
a ka lkulował ,  coby brać dz ićwke  św a rn o m ,  u r oduo m ,  
g a ź d z in ę  dob ro m ,  a przi tćm,  wiecie n i e c hudo bn om ,  
nie w jedny  sm atce  . . .

No  i nareście nom ów i l i  sie z Ka śk om Siutą od 
K o z u b a :  dz iewka bćła jak rzepa ,  ptćknie wyrosła ,  na 
gębi e  g ł adko ,  a broł  za n iom ca łom ośm ine  gruntu 
n iep ło n eg o ,  trzi krowy,  drob ioz gu  conieco,  a i d u d ­
k ó w  w skrzini  tyz nie chybia ło.  Toz  to sie wiecie 
n ie  bćło co namyśla ć .  No i juści  smówi l i  sie i do  
ks i ędz a  j egom ośc ia  pośl i ,  do  parafije dać na opowie-  
dz i ,  bo —  p a d o  mu Kaśka  —  ze ś lube  n ićma  co

' odwlykać ,  bo teroz  cas no lepsy .  Siestry go tyz piliły,  
bo w d o m u  nagwał t  ba by  trza bćło do  guspodork i ,  
A ze juz  i Sy mk ow i  m a rk o tn o  beło,  bo Kaśka stra- 
śnie ho n o rn o  beła i harno ,  toz to i on sie śpiesył .  
No i kie na opowiedz i  dali ,  wracoł  se du d o m u  śpie-  
wajęcy,  a o z m y ś lo w o ł  se o swojej  zeniacce i o swo-  
jem ga z d o w a n iu  : zawdy to inacy bedzie,  kie bedz ie  
juz  rze te lnym g a z d ą  — na swojem.  Jaz  kie tak idzie 
śpiewający,  co sie nie robi,  o b s tę pu jo m  go  zn a jo m e  
dziewki  i g o d a j o m  :

—  Je  skądże  idzies ?
A Sy me k  spoź ro ł  na nie harnie,  niby ze to mu 

juz  nic nie p łacom proci j ego  narzeconej  i g o d o :
—  Zje od  o p o w i e d z i ! — I n a don sie jak  indyk.
—  Hej,  wiera —  gwarz i j ed na  —  to ty sie fces 

żenić,  a tu inse dziewki  o tobie m y ś l o m . . .
Ale Sy me k  zaś sie ino n a d o n  i go d o  :
—  Zeć wiem,  ze ta nie jedna  o mnie  m y ś l i . . .  

Ale mie ta nic o to . . .
—  Hej,  Kryście Pan ie  — go d o  drug a  — je dy  

to ta myśl i  o tobie,  o ftorćj i tyś m y ś l o ł . . .
—  F to ra z b y  to bćła ?
—  Je dy  Jan ie lka  G u ba lo nk a ,  ta,  co to po jec ha­

ła do Ha m ary k i ,  nie zabocyła  o tobie,  ba ci przisłała 
p ićkny  podarek. . .  Jakąs i  skrzinke.

I syćkie  dzićwki w śmiech.
(C. d. n.)
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l e n ,  halę udep tan o ,  „ob je dzon o"  p u e z  cały okres 
wegetacj i  rośl innej ,  z roku na rok niszczeje,  po wi erzch­
n ia  paśna  kurczy się, a w y p a s a n y  inwentarz  ma tylko 
„d je te tyczny  spacer" —  o u t r zyma niu  większej  ilości 
mieka  lub wełny m ow y być nie może .

Hale w rękach większej  własnośc i  są już  w lep 
szem nieco położeniu ,  większość  ich jest  i była pod- 
dz ie rż iwioria gó ra lo m,  jednak  Zarządy  Dóbr  przes t rze­
ga ją  pewne m a x im u m  w y p a s a n e g o  bydła  i owiec,  po 
za tein jes t  t endencja  do wykupien ia  serwitutów,  u ję ­
cia w je d n e m  ręku,  n ada j ąc  im pewien  k ierunek g o ­
spodarczy .  W y k u p  i u p o rządk ow ani e  hal posuwa  się 
naprzód ,  lecz na po tyka  auźe  trudności .  W ks ięgach 
gru n to wy ch  figuruje jeszcze Hr. Władys ł aw  Zamojsk i  
(obecnie fundacja Kórnicka),  który pos iada  w obrębie 
g m i n y  Kościel isko,  polany ,  halę T o m a n o w ą ,  polanę  
i halę Ornak ,  po la nę  W a k s m u n d z k ą  i halę Mię tusią  
w ilości 340 ha 74 ar. 17 m \  Ma udz ia ły wraz z g ó ­
ralami w całym szeregu  hal,  j es t  współwłaśc ic ie lem 
w gm. Kościel isko,  po lany  Miętusiej ,  po la ny  Mroziska , 
halę Smytn ią ,  po lanę Mrozisko ,  halę Smerczynę ,  p o ­
l an ę  Pyszną ,  halę T o m a n o w ą ,  po lanę Rewinę niżną 
zaś  w gminie  Brzegi  na hali Morskie O k o  ma naj 
-większy obszar .  G m in a  Z ak opane  ma zaledwie nie 
wielki  udz ia ł  na hali Miętusiej  w ilości 62 ar. 47 m 4. 
Tow.  Ta t rzańsk ie  jes t  również współwłaśc ic ie lem hali 
M o r s k i e  O k o  i Kasprowej .

Hala Dolinka jest  własnośc ią  s iedmiu gmin,  n a ­
leży tu C za rny  Dunajec ,  który ma 43/160 część p o ­
wierzchni  hali, na s tępn ie  C h ocho łó w  20/160,  Wi tów 
17 160, Wróblówka 12/160, Dzianisz 17/160, Po d c z e r ­
w o n e  12 160, — w sumie  wszystkie g m in y  pos iada ją  
£ 6  ha 79 ar. 55 m 4. War tość tej hali jest  taka sama 
ja k  na leżących do spółek góral skich .

P. Uznański  ma większe lub mnie jsze części hali 
W a k s m u n d z k ie j ,  Stawy Pań czyków  i Kondra towej  —  
-pod względem uż ytk ow ym  i u r egulowaniu  s tosunków 
serwi tu to wych  i dzie rżawnych  jest  w gorszych  w a ru n ­
k a c h  niż Fu ndac ja  Kórnicka.

Ordynac ja  Karola Stefana Ha bs bu rg a  w Żywieckim 
tna  duże  przestrzenie  wprawdzie  nie w zwartych k o m ­
ple ksa ch ,  ale jes t  o tyle w szczęśl iwszem położeniu 
od fundacji  Kórnickiej  i Uzn ań sk iego ,  że jest  j edynym  
-właścicielem gruntu ,  taki s tan  rzeczy mo że  wpłynąć  
■na lepszy s tan zag o sp o d a ro w an ia  co je d n ak  pow inno 
zwrócić  uwagę  na spółki  pastwiskowe.  Przedewszys t-  
kiem przestać  rozdrabniać  wśród  cz łonków rodz iny  
„kawałk i"  parceli  hal i po lan ,  racjona lne użycie 
sz tu czny ch  i na tu ra lnych  nawozów.  Niszczenie c h w a ­
stów,  zbieranie i usuwanie  o ile możnośc i  kamieni ,  
k tó re  pos łużyć  m o g ą  do  b u d o w y  zapór  tworzących  
:się po  wiosennyc h  lawinach lub po deszczach u s y ­
p i sk ach  i p ia rdzysk ach  na s tokach hal ,  pods iewanie  
t r a w a m i  ła two ak l imatyzującemi  i zadarn ia jącemi  się. 
Prz e s t ać  kos za rowa ć  za ró w no  owcami  jak i b y dł em ,  
Ten s posób  tylko  sprzyja  zakwaszaniu  mie jsc pos to ju

inwentarza,  wyras ta ją  bezuży teczne  rośl iny w rodza ju  
szczawiu i - s k rz y p ó w  Bydło i owce t r zym ać  na noc 
w budynka ch  pod  dachami ,  zbierać nawóz i mocz  do  
zbiorników.  Tak  rozcieńczone  w od ą  o d c ho dy  wywozić  
na halę beczkow ozami  lub roz lewać  po m p am i .  D bać  
o zbocza hal ,  nie pozwaiać  na zbyt  energ iczne  w y ­
pasanie  zwłaszcza przez owce. Dążyć  do  wy pasa ni a  
re jo nowe go  na s posó b  bawarski  lub a lpejski ,  zarzucić 
w yp a sa n ie  przez cały okres wegetacj i  na jedne j  p a r ­
celi. Trzy ma ć  tyle inwentarza ,  który m oże  być wykar  
miony  bez szkody dla n iego jak i rośl inności .  Spółki  
powinne  organizować  kursa i po gadan ki  z zakresu 
pasternictwa  w yso k o  - górsk iego.  Prz epr ow adza ć  d o ­
świadczenia poletkowe z ak l imatyzac ją  i uży tkowośc ią  
m ie szanek  traw. Organizac ja  racjona lne j przeróbki  
mleka . — To są najpros tsze  pos tula ty  rac jonalnej  
gospo dar k i  halnej .

A teraz na leży  nam się zas tanowić  czy w o b e c ­
nych warunkach  hale na leżące  do spółek  góra lskicn 
m o g ą  być  tak wyzyskane ,  jak tego  w y m a g a  or g a n i ­
zacja go sp o d a r s t w  górskich,  •— Na to pytan ie  m o ż e ­
my odp owiedz ieć  je dn em  s łowem —  nie. Póki  nie 
zostanie przedewszys tk iem zmienion y  sys tem d z ie ­
dziczenia przest rzeni  paśnych ,  nas tępnie  z rozumienie 
wartości  pastwisk  górskich — hale na szego  Podhala  
będą  zawsze  w zan iechan iu ,  z roku na rok wartość 
ich użytkowa będzie  się zmniejszać,  co za so bą  w k o ń ­
cu pociągnąć  mus i  zwiększanie  się przest rzeni  t ak  
mało  uży tko wych  w Tat rach — nieuży tków

(Koniec).
In ż. Janusz Królikowski

Oddawna oczekiwane  dzieło  
o Podhalu.

W  styczniu br. wyszła z druku  ks iążka napisana  
przez profesora Uniwersy te tu  wa rszawskiego  DraJóz.e-  
fa Rafacza,  pod halan in a ,  Dochodzącego  z Czarnego  
Dunajca ,  pt. „Dzieje i ustrój Podh ala  no w ot ar sk iego" .  
W ym ie n io n e  dzieło przez  szereg  lat  z apo w ia d a n e  na 
Zjazdach  po dhal an ,  wyczek iw ane  przez całe m j ś i . c e  
Podha le ,  w y d a n e  zostało kosz tem Kasy im. M i a n o w ­
skiego.  W 274 s t ro no w ym  tomie  prof. Rafacz na p o d ­
stawie całegu szeregu zacho w anych  ź róde ł  ods łan ia  
mroki  przeszłości  Po d h a la  n o w ota r sk ie go ,  opisu jąc  
jego  historję i rozwój  od czasów na jdawnie jszych ,  bo 
od w. XIII. Źródłowy suchy  mater ja ł  nada jący  dziełu 
charak te r  wybi tnie nauko wej  monograf i i  —  prof. R a ­
facz przedstawi ł  w s p o s ó b  przys tępny ,  nie nużący ,  
z p rzy j emnośc i ą  i zaciekawieniem czytany .  W  wyczer ­
pującej  monografj i  zna jdz ie  czyte lnik  wszys tko  co d o ­
tyczy historj i  Po d h a la ,  a więc pow st a w a n ie  p o s z c z e ­
gólnych  osiedli ,  ich rozwój ,  prawa i obowiązki  l u d ­
ności ,  a w szczególnośc i  d u ż o  miejsca poświęca  a u t o f
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historj i  s a m e g o  N o w e g o  Targu ,  s iedzibie ówczesnych  
w łod arzy  ziemi pod ha lańsk ie j .  Prof, Rafacz ż m u d n ą  
szereg  lat p ro w a d z o n ą  pracą  wypełn i ł  lukę w l i te ra ­
turze naszej ,  da jąc P od ha lu  cenne  i ciekawe dzieło.  
Niewątp l iwie  książka prof. Rafacza zna jdz ie  się nie 
ty lko  w każde j bibl jotece naszej ,  lecz na p e w n o  zyska 
sobie  prawo obywate l sk ie  w każdy m  d o m u  p o d ­
ha lańsk i m.

„Dzieje i ustrój  Po d h a la  nowotarskiego** z a m a ­
wiać  mo żna  w Administ rac j i  G aze ty  Pod ha lańsk i e j .

Dr. C

■ ■

j K R O N I K A  I ygr
W  dniu 27  stycznia  br. odby ł  się w kościele pa- 

raf ja lnym w N o w y m  Targu  ś lub no wota rżan in a  p 
Władys ława  Ujwarego ,  u rzędnika  po cz to weg o  w N o ­
w ym  Ta rg u  z p. J a d w i g ą  Czec zot kówną  rodem  z Li­
manowej .  Młodej  parze  życzy Redakcja  Gaze ty  P o d ­
ha lańsk ie j  na nowej drodze  życia „Szczęść  Boże**.

W  dniach od 4  do 6 odbył się w Krakowie kurs 
dla nauczyc ielek szkół  zawodowy ch  i kursów w ę d r o ­
wnych  na k tórym wygłosi ł  referat Dr. Ciszek z a p r o s z o ­
n y  przez Kura tor jum Ok ręgu  szkoln ego ,  n a te r r . a t :  za ­
g a dn ie n i a  reg j ona in e  w zakresie kursów wędrownych 
g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o .  Referat  ten ze względu  na 
je g o  ak tu a lno ść  prze dr uk uj em y  w na jbl iższych n u m e ­
rach naszej  gazety.

W ybory do Rad gminnych. W ubieg łym tyg odn iu  
o d by ły  się prawie  we wszystkich  gm ina ch  wybory  do 
r ad  gm inn ych .  Zpo w o d u  uchybień  r egulam ino wy ch  
w Cz arny m Dunajcu i Czorsz tyn ie  Staros ta powia towy 
w y b o r y  unieważni ł  wy znacza jąc  te rmin wyborów 
nowych.  Z a in te r esowan ie  w ybora m i  po wsiach b a r ­
dzo  duże ,  tarć i rywalizacji  na tle po l i tycznem 
w większości  gm in  nie było,  n a tom ias t  wielką uwagę  
zwr acano  na do b ó r  ludzi.

Z a p r z y s ię ż tn ie  Sołtyi jw.  Wybrani  p rzez  rady 
g ro m a d z k ie  soł tysi  złożyli  w Starostwie przysięgę 
urzędową .  C zynno śc i  u rzędowe  w poszczególn ych  
g r o m a d a c h  o b e j m ą  po wybo rach  wój tów tj. w miesiącu 
marcu .  —

Nowy Zarzęd  gminy w Zakopanem  ob ję ł  u rzęd ow a­
nie W ub. t y go dn iu  Sta rosta  odebra ł  p r zys ięgę  u rzę ­
d o w ą  od  n o w o w y b r a n e g o  bu rmis t rza  p. Inż. Z aczyń ­
sk i ego  i p. ppułk .  A da mo wicza  v iceburmist rza.  Now y  
Z arząd  g m in y  już urzęduje.

Blada w Ochotnicy. W pią tek zgłosi ła się u pana  
S ta ros ty  delegac ja  z Ochotn icy ,  która przedstawi ła  p. 
Staroście fatalną sytuac ję miejscowej  ludnośc i  p rosząc  
e  po moc .  Lu dnoś ć  tamte jsza  do tknięta  klęską  p o w o ­
dz i  i n ieu ro dza jem już  obecn ie  odcz uw ać  zaczyna

klęskę  p rz ednó w ku .  P. Staros ta  przyrzekł  j a k n a j w y d a -  
tn ie jszą po moc .

Ś w ięto  odzyskania morza w N. T a .g u .  W o g ó l n o  
polsk ich uroczys tośc iach i No wy  T a rg  swój współ ­
udzia ł  z racji odzyska nia  po l sk iego  morza  zaznaczył ,  
W sobotę  9 go odbyła  się w sa lach sokoła  wie lka 
zabawa mors ka ,  z której do c h ó d  pr zeznaczono na 
cele fund uszu  ob ro ny  mcrza .  Zabawa uda ła  się z n a ­
komicie.  U ro z m a ic o n a  różnemi do wci pne m i  n ie s p o ­
dz ianka mi  zebrała  w salach Sokoła  eli tę tow arzys tw a  
mie jscowego i z am ie jsc ow ego da jąc zapew ne  po k aźn y  
dochód.  W niedz ie lę  zgod ni e  z p ro g ra m e m  o d by ło  
się w kościele paraf jalnem uroczys te  n a b o ż e ń s tw o  
po którcm o lbrz ymi e  masy  miejscowej ludności  
i wszystk ie  s to warzyszenia  po brzegi  wypełni ły  ry n e k  
nowotarski  g r o m a d n ie  d em ons t r u ją c  so l idarny wysi łek 
ca łego społeczeńs tw a dla ro zb u d o w y  nasze j  floty 
wojenne j .  Niestety,  jak w ostatniej  chwili nasz  s p r a ­
wozdawca  n iedz ielny prostu je  w s p o m n ia n e  uroczys tośc i  
n iedz ie lne  t r a n s m i to w a n e  były przez radjo z Gdy ni .

Sam obójstwo. W C zarny m  Duna jcu  na p o s te r u n ­
ku P. P. wys t rza łem z rewolweru  pozbawi ł  się życia 
p o s te r u n k o w y  Aleksandrowicz.  Pr zyczyną  s am obó j s tw a  
były kłótnie z narzeczoną .  Zwłoki  dena ta  przewioz ła 
rodz ina  do Warszawy,  gdz ie  p o c h o w a n e  zosta ły w g r o ­
bowcu rodz innym

Konferencja K ierow ników  szkó ł powszechnych w Z a ­
kopanem. Staran iem  Kura tor jum Ok ręgu  Sz ko lnego  
Krakowskiego  w czasie feryj z imo wych odbyły  się 
w Zak o p a n e m  pod kierownictwem Inspektora szkolnego-  
nowota rsk i ego  p. Wł. Kos zyk a  dwie iCi dn iow e k o n ­
ferencje dla nauczyciel i  i k ierowników szkół p o w s z e ­
chnych .  Konferenc je  Kierowników szkół obe jmo wa ły  
rolę i zadania  Kierownika  szkoły  pow szechne j  w zwią­
zku z wp ro w ad zen iem  nowej  us taw y u s t r o jo n e j  
a w szczególności  o rganiz ow an iu  pracy dydak tyczne j  
i wychowawczej  na pods tawie  no wyc h  programów.  
P re legenta mi  Konferencj i  Kierowników byli pp. Nacz.  
Wydz.  Wł. Kabac inski ,  O kr ęgo w i  Wizyta torowie  szkół  
Dr.  Si. Skalski  i F. Bursa  oraz Wł.  Koszyk  Insp.
szkolny  nowotarsk i .  Kierownicy  szkół w liczbie 58
osób  reprezentowali  12 o b w o d ó w  szkolnych  z różnych  
st ron Polski  a mianowicie  Nowotarsk i  14 osób ,  M ie ­
chowski  8, Krakowski  7, Radomski  7, Wadowicki  6 
Częs tochowski  4, Kielecki 3, Konecki  3, Gorlicki 2,  
Ost rowiecki  2, Buski  1 i Ta rnow sk i  1. Zajęcia o d b y ­
wały  się w go dz ina ch  przed po łu dni ow ych  i wieczor ­
nych ; czas wolny  wykorzys tany  był  rra spor ty z imowe 
a przedewszys tk iem narc ia rs two.  G rupę  narciarzy p ro ­
wadził  Dr. M. Gotkiewicz  z A. P luc ińskim,  Kier. szkoły 
w Zębie.  Kierownicy  szkół  zwiedzil i  instytuc je  ku l tu ­
ralne i osobl iwośc i  Z a k o p a n e g o  oraz odbyl i  kilka
wycieczek w okol iczne  góry  i doliny! Po  Z a k o p a n e m  
oprow adza ł  Kierown ikó w znany  k o r e s p o n d e n t  „Gaze ty  
Podhalańskiej** p, E. Kłoniecki .

Uczes tnicy  konferencyj  urządzi l i  w sp ó ln ą  „Wie ­
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czorn icę  p o d h a la ń s k ą " ,  której  p r og ra m  o b e j m o w a ł :  
s ł o w o  wstępne  wygłosi ł  E. Kłoniecki ,  Dr. M. Gotkie-  
wicz recytował o „Zwyr ta łowej muzy ce" ,  p. E. Gaz-  
d ó w n a  z N. Targu  odśpiewa ła  kilka pieśni  góralskich,  
J .  Pluciński  i M. Balara wygłosi l i  w gwarze  spiskiej  
kilka wesołych  i dowcipnych  ba jek ludowych,  w czasie 
k tórych  przyśp iewywał  M. Klamut .  W czasie wieczorni ­
cy  przygrywała góral ska muz yka  D uc hów  używając  
orygina lny ch  dawnych gęśl ików zbójeckich.  Wiec zo r ­
nicę zaszczyci ł  swą  oso b ą  P. Kura tor  M. B. Godecki  
s łu cha ją c  z wielkiem za in te resowaniem do późne j  nocy 
śp ie wów ,  gadek  i muzyki  góralskiej .  W y d a tn ą  po m oc  
przy org an izow an iu  Konferencj i  okazal i  pp.  Kier. Jo- 
s to wa  i Kier. szkoły St. Mróz.

Plaga szczurów na Podhalu. Wobec  m a so w eg o  
pojawienia  się w na sz ym  powiecie szczurów i myszy  
w  zabud owa nia ch  gos podarsk ich ,  k om un ik u je m y,  że 
O k r ę g o w e  Towarz ys tw o Rolnicze w N ow y m  Targu ,  
przy Wydzia le  Po w ia to w y m  pokój  Nr. 14 dosta rcza 
-truciznę po cenach b. p rzys tępny ch  i to w większych 
ilością h. Truc izna  działa szybko i skutecznie.  P r z e ­
p r o w a d z o n o  próbne  trucie szczurów w kilku g o s p o ­
da rs t wach ,  gdzie wyniki  okazały  się bardzo  dobre.  
K u p u ją c y  o t rzym uje  pouczenie  jak się ma z t rucizną 
o bc h o d z ić  i ją s tosować.  Truc izną jest  fosforek cynku 
sp r o w a d z a n y  z pańs twowej  fabryki  Związków A z o to ­
wych Ja w o rzn o ,  woj. krakowskie.

Uparty  rzeźn ik .  W jatkach  mie jskich przy ulicy 
Kośc iuszki  w N. Targu  zna jduje  się jatka p. Zollma- 
na.  Każdorazowa lustracja san i ta rna wy ka zuj e  stale 
n iechlujne  prowadzenie  jatki.  Sprawa ta była nawet  
w sądzie,  m im o  w szys t ko  p. Zol iman lekceważy  s o ­
b ie  polecenia orga nów kontro lno-san i ta rnych .  P o w i ­
n ien się chyba  zna leźć  sp osó b ,  k tóryby o p o rne go  
b ru dasa  nauczył  czystości ,  zaś kupujących  uchroni ł  
p rzed  ew en tu a ln ym i  skutkami  niechlujstwa.

W  ubiegłym miesiącu Z w iązek  S trze le c k i  w Knu­
ro w ie  urządzi ł  „ O pł a t ek" ,  na który przybyła cała 
lu d n o ś ć  wsi. Po dczas  „Opła tka"  do licznie zebranych  
przemówi ła  tamte jsza  kier. szkoły Marja Gebelowa oraz 
k o m e n d a n t  Związku s t rze leck iego ,poczem w niezwykle 
s e r d eczn y m  nas troju bawion o się do s a m e g o  rana.

2 lutego Z w ią ze k  S trze leck i w Czarnym Dunajcu  
urządz i ł  wielką zabawę,  z której do c h ó d  przeznaczono 
w kwocie  130 zł. na za k u p n o  m u n d u r ó w  strzeleckich.  
Z ab aw a  udała się znakomic ie  urozm aicona  różnemi  n ie ­
s p o d z i a n k a m i .  Należy podn ie ść  zasługi  p. kap.  Worwy 
jako  go sp o d a rz a  zabawy i p. Ś l imaka ,  którzy wiele 
pracy włożyli  przy urządzeniu  zabawy.

O płatek  s trze leck i w Rabce. W ub. tygodniu  o d ­
b y ł  się w Rabce t ra dycyjny  „Opła tek"  zo rg ani zow any  
pr zez  ruchl iwy zarząd Z. S. wraz z Związkiem Re ze ­
rwis t ów  przy udz ia le  około  80 osób.  Wśród  szeregu 
wyb i tnyc h  na tut. terenie os ób  zauw ażyl i śm y p. Dr. 
K a d e n a  Dr. O ls zews kiego  St. S t a m p f l a  oraz  p.

Niemca  —  reprezentan ta  Starostwa .  P i ęk ną  mowę  na 
te m a t  tradycji  strzeleckiej opłatka  wygłos i ł  Ks. Ju s t yn  
Bulanda ,  Po opła tku odbyła  się zabawa,  która prze ­
c iągnę ła się do  biajego  rana.

Kurs ra to w n ic tw a  P. C. K. W ubieg łym tyg od ni u
zako ńczono w Rabce kurs P. C. K. zo rg ani zow any
dla tut. s t rzelców i s t rzelczyń.  Na  zakończenie  i e g z a ­
min przyjecha ł  szef san i ta rny  O.  K. V pułk.  Błażejew­
ski Insp.  Okręgu  P. C. K. pułk. Trzebiński ,  lekarz
pow. Dr. Hiszt in,  instruk.  p. Bańkosz  a prócz tego
skład Komisj i  tworzyl i  Dr. Kaden ,  Dr. T om czyk ,  D r  
Łuka ,  Dr. Hrabyk,  Dr. Wieczorkowska .  Kurs z łożyło  
15 o só b  z wynik iem b. dobry m.  K o m e n d a n te m  d r u ­
żyny  m ia n o w a n o  zn an eg o  dz ia łacza  Z. S, ob. Leszka  
Hrabyka .

Rbdjo w szkołach oraw sk ich  po stronie s łow ack ie j .
W niektórych szkołach na Orawie po s t ron ie  s ł o w a ­
ckiej w prow adza  się obecnie  rad joodbiorn ik i  g ło ś n i ­
kowe.  Dzieci będą  słucha ły p ro g ra m ó w  specjalnych,  
n adaw anych  przez Pragę ,  Koszyce  lub Bratysławę.  
Czy nie na leża łoby  po m yśle ć  o takich rad joodbiorni -  
kach w szkołach polskich,  nietylko na Orawie  i Sp i ­
szu, ale we wszystkich szkołach powszechny ch  ?
I o dobrych  pr og ra m ach  dla dzieci wiejskich.

„Boqaty plon —  to szczęście w dom Po d  tym 
has łem wydają  z jednoczone  fab ryki związków a z o t o ­
wych w Mośc icach i w Ch orzowie  miesięcznik „Plon".  
W ydawnic tw o poświęcone  z a g adn ie n i om  rolniczym,  
Zadaniem tegoż  czasopisma jest  nawiązanie  i u t r zy ­
manie  s ta łego kontak tu  między  pań s t w o w em i  fabr yk a ­
mi naw ozów  sz tucznych,  a rolnikami C zas op i sm o  p o ­
daje interesujące informacje do tyczące  za s tosow ania  
nawozów sz tucznych w rolnictwie oraz bardzo  cenne 
wskazówki  i uwagi  o charak te rze  czysto pr ak tyc znym .  
P ol ecam y  przeto z ap re n u m ero w ać  wszys tk im ro ln ikom 
w naszym  powiecie mies ięcznik „Pl on" ,  posiada jący 
24 stron. — Pr enum era t a  iuczna  wynos i  tylko 1 zł., 
a dla cz łonków organizacyj  ro ln iczych  tylko 50 gr.  
Adre s :  Redakc ja  „Plonu"  Z jedn oc zo ne  Fabryki  Zwią­
zków Azotowych,  C hor zów  III.

Dźw iękowa K inoteatr  „Tatry" wyświetl i ł  w ub. n ie ­
dzielę film pt. „W cieniu krzyża".  Nowotarsk i  k in o­
teat r  zrobił  milą n ie sp od z ia nk ę  miłośn ikom kina, gd yż  
jako dodatek  wyświetl i ł  zdjęcia z pamię tne j  u roczy ­
stości pomn ika  W ła dys ła wa O rkana  w N o w y m  Targu  
w dniu 8 lipca 1934 r

W  ubiegłym tygodniu w sobotę urządzi ła  Orkiestra 
Ochot .  Straży Pożarne j  w N. Targu  zabawę,  której 
do c h ó d  p rz eznaczono na uzupełn ien ie  ins t ru mentów 
muzycznych .

Tegoroczna z im a j es t  po d  znakiem zamieci  i burz  
śn ieżnych  tak,  że nawet  komun ikac ja  ko le jovra była 
chwi lowo wst rzyma na  nie mówiąc  już o ruchu koło ­
wym na szosach .  Obecnie  nastała silna odwi lż,  
a w sob otę  ub. ty g o d n ia  pada ł  chwi low o deszcz.
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Aresztowanie oodpalacza. W ubiegłym roku  było 
w Trzcianie na Orawie  aż 9 pożarów,  a p o na d to  2 
s t łumion o w zarodku.  Okaza ło  się obecnie,  że pożary 
te wybuchały  z podpa lan ia ,  d o k o n y w a n e g o  przez n ie ­
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jakiego J a n a  Durca,  mieszkańca  Trzciany.  Durca wv- 
da ł  policji j ego  s ta rszy  brat,  który nie mógł  dojść do 
ładu z J an em  przy podzia łe  pewnej su my ,  pozos ta łe j  
po zmarłej  babce.

Za ten dział Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Niniej szcm m a m y  zaszczyt  zawiadomić  Szan.  
PT .  Publ iczność,  iż o tworzyl i śmy

Z a k ła d  E l e k t r o  -  M e c h a n i c z n y
Pr. Dobosiewłoz 
i Wład. iStasszel 

W N O W YM  T A R G U  -  R Y N E K  L. 6.
W y l c o  « i  n  j e  i n  y  5

naprawę,  mon taż  i remo nt  wszelkich maszyn  i m o ­
torów e lek trycznych,  p rądu s łałego i zmienne go.  Ins ta ­
lacje i napr aw a części e lek trycznych  przy samocho-  
dych i motocyklach .  Na pr aw a  grze jn ików e lek trycz­
nych.  Sygnalizację d z w o n k o w ą  i t elefoniczną,  ins ta la ­
cje rad jowe,  mo nta ż  lamp kwarcowych „ S o lu x '  i tp. 
Urządze nia  central  elekt rycznych  dla dwo rów i will. 
—  Na żądanie  przedkłada projekty i kosz torysy ,  —

Ładowanie i naprawa akumulatorów.
P rzyjm uje s ię  do napraw y wszelkiego rodzaju m aszy n  do 
szycia,  do  pi sania,  g r am ofony,  rowery,  kasy sklepowe,  
dos ta rcza  zespoły  wodoc iągowe  e lektryczne,  systemu 
Vogel  i u a r c e n s .  Na składz ie  części do tychże są do 

nabycia .  W y ko na ni e  sol idne  i t e rminowe 
po c e n a c h  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h .

D o  sprzedania  w Czarnym Dunajcu

8 m o rg ó w  bardzo dobrej  ziemi w d ob re m  mie j ­
scu wraz z d ^ m e m  mies zka lnym i stodołą.  

W i a d o m o ś ć :  W  A d m in is trac j i  Gazety  
w Nowym T arg u . —  -

S p rz e d a m Fortepian
Wiadomość: GWIDON DOBROWOLSKI, 
Nowy Targ, Drukarnia Podhalańska.

Do s p r z e d a n i a
«r Wysokiej (k. Jordanowa)

C E N A
p r z y s t ę p n a .

około  15 m o rg ó w  gruntu  z la sem ,  
łąkami  i og rodem.  Z abud ow an ia  go 
spodarcze  w do br ym  stanie — n a ­
rzędz ia  rolnicze,  młock?rnia pasowa.

Zgłoszenia  u
W A L E N T E G O  M A G I E R Y  W  S K A W i E  ISir. 157,

Gospodarstwo W  SPYTKOWICACH  
(koło C h a b ó w k i )

obszaru p o nad  12 m o r g ó w  gruntu ,  ze staremi b u ­
d y n k a m i  i z mater ja łem dr zew n y m  (100 m. kub.) na 
nowe budyn ki  —  z polecenia właściciela p rzeby w a­
jącego w Ameryce —  na korzys tnych warunkach ,  

z wolnej  ręki do sprzedania .  
W ia d o m o ś ć  u pełnom ocnika ad w ckata  Dra S p ła w ińskiego  ̂

w Jordanowie

K om ornik Sądu Grodzkiego w  Nowym  Targu
Sygn.  Nr. Km. 1724/34. Nowy Targ ,  11 ■ 1. 1935 r .  

Obwieszczenie.
Komorn ik  Sądu G ro d zk ieg o  w Nowym  T j rg u  

na zasadz ie  art. 602 k p a  podaje  do wiadomości ,  że 
w dniu 1 marca 1935 r. o godz .  10 przed  poł. o d b ę ­
dzie się publ iczna sp rzedaż  ruchomośc i ,  należących 
do Michała Radziszewskiego  i Heleny  R a d z i s z e w s k i ]  
zamieszkałych  w Cz arny m Dunajcu ,  a składających 
się z 1 kompl .  heblarki  żelaznej  do heb lowan ia  d e ­
sek o popędz ie  me cha ni czn ym  i z 1 kompl.  wiertarki 
do drzewa o popędz ie  mec hanicznym,  oszacowanych  
na łączną  s um ę  1700 zł., a znajdujących się w lokalu 
E ma nu ela  Singera w N o w y m  Targu .  — Cena  wywo 
łania wynos i  40°.o ceny szacunkowej .  —  Ru chom oś c i  
i spis  rzeczy wys tawionych  na licytację można  pr ze ­
g lądać  w dniu  i miejscu licytacji,

Komorn ik  Zdzis ław  Konopka.
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